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d o m e w a .
Napisał

3V E il3cio-w ic35s.

H i s  t o  1-y a. Do najstarszych może przez człowieka oswojo­
nych stworzeń należy k u ra .— Jej życie splecione jes t  z życiem
człowieka od najodleglejszej przeszłości, we wszystkich bowiem 
mitologicznych podaniach historyi ludów i w wędrówkach naj­
rozmaitszych plemion, często napotykam y kurę, jako nieodstęp­
ną towarzyszkę rodzin podówczas jeszcze koczujących.

Pierwotną kolebką kury, zdają się być zachodnio południo­
we kraje  A zy ,  bo dotychczas tylko w tych krajach w stanie
dzikim napotkać je  można. W Indochinach, w Hindostanie i na 
wyspach Oceanu Indyjskiego żyje dzika ku ra  Bankhva, w  połu­
dniowym Hindostanie kura Sonncrata, na wyspie Jaw ie  W idła ta , 
czyli K arłow ata , a na wyspie Ceylon kura Stanleya v. La fayta .

W szechstronna użyteczność kury postawiła ją  na niezbędnem 
stanowisku w obec człowieka. Jej smaczne, delikatne i zdrowe 
mięso, pożywne i do najrozmaitszych potrzeb kuchennych nada­
jące się jajo, uprawnia kurę do pierwszorzędnego stanowiska,
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wobec wszelkiego innego drobiu domowego, często znajduje się 
ona w garnuszku najuboższego wieśniaka, a najwykwintniejsza 
kuchnia bez mięsa i j a ja  kurv obejść się nie może! Pianie ko­
guta w regularnym czasie było zawsze i jest jeszcze dziś czaso- 
wskazem podług którego lud wiejski spoczywa i pracę swą sto­
suje, pianie koguta  w niewłaśeiweiu czasie jest  prognostykiem, 
pogody lub sloty, mrozu czy odwilży, kogut jest symbolem religii 
chrześciauskiej,  umieszczenie j e g o n t  wieży kościoła oznacza po­
wołanie chrześcian do większej gorliwości, za czasów Chrystusa 
widocznie t rzymano się jeszcze innego czasowskazu,  skoro Chrystus 
w przemowie swej do Śgo. Piotra powiedział:  „Zaprzeż się mnie 
trzy razy,  nim pierwszy kogut zapieje." Turnieje kogucie u s t a ­
rożytnych ludów a i dziś jeszcze w Hiszpanii  należały i należą 
do nadzwyczaj  zajmujących rozrywek. Kura  więc zawsze i wszę­
dzie godne siebie stanowisko zajmuje.

T e  jej wyją tkowe cnoty i zalety zwróciły naprzód uwagę 
Angl ików, gdzie zdaje się naprzód kurę  uszlachetniać zaczęto ; 
za Anglią poszła Francya  i Hiszpania,  znacznie późnie j , bo za­
ledwie przed trzydziestu laty zawiązało się pierwsze s towarzy­
szenie drobiowe w Niemczech, które szybką i skuteczną swoją 
działalnością, w rozbudzeniu wśród ludu swego kraju zamiłowa­
nia, w hodowli drobiu, zwróciła na siebie uwagę ludów innych 
krajów,  tak że w krótkim czasie potworzyło się mnóstwo podo­
bnych stowarzyszeń w sąsiednich krajach,  j ak  Austryi,  Styryi,  
Karyntyi ,  Węgrzech i f. d. dzięki czemu w roku zeszłym po­
wstało takie same stowarzyszenie pod nazwą „Pierwsze Gali ­
cyjskie Towarzystwo Ornitologiczne ze szczególnem uwzględnie­
niem chowu drobiu d mowego z siedzibą w Jaros ławiu11. Skute­
czna działalność towarzystw i ogromny postęp w kierunku chowu 
drobiu domowego, zwróciły też na tę gałęź gospodarstwa baczną 
uw agę  niemal wszystkich rządów,  k tóre  nie szczędząc wsparć 
moralnych i materyalnycb,  wielce się przyczynia ją  ku dalszemu 
rozwojowi tej gałęzi.

To ogólne zainteresowanie się i rozbudzone zamiłowanie 
w chowie szybkim krokiem postępując, stworzyło już mnóstwo na j­
rozmaitszych ras, j akie  na wystawach zagranicznych się spotyka 
a także  wys tawa drobiu na ostatniej wystawie krajowej we L w o ­
wie, imponujące miejsce zajęła.

Pon ieważ  Anglia i inne za nią postępujące kraje,  w uszla­
chetnieniu i wyprowadzaniu różnych ra s ,  sprowadzały kury z
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zam orskich  p rzew ażn ie  k r a :ów p rze to  zda je  się, że p ie rw otny  
ty p  k u ry  domowej europejskie j pochodzi z je dnego  i tego  s a ­
mego g a t u n k u , k tó ry  jeszcze sp o tk a ć  gdz ien iegdzie  m ożna  
w Niemczech i p raw ie  we w szys tk ich  k ra jach  j e s t t e n ,  k tó r y  m oże  
najw ięcej w s tan ie  p ie rw otnym  u nas zachow any  został,  chociaż 
i u nas  w Galicyi w sk u te k  ła tw ej s tyczności z zagran icą ,  różną  
p s trokac izną  w części się zaw iera .  W n iek tó rych  je d n a k  za k ą tk ac h  
k ra ju ,  szczególnie u włościan, w zupełnej czystości daje  się  sp o ­
s trzegać .  W Królestw ie  Polsldem  i innych prowincyach daw nej 
K zeczypospolite j  polskiej,  pod za b o rem  rosy jsk im , ty p  ten je s t  
p raw ie  jeszcze  pow szechnym .

.Mniemają u nas  że pod w zg lędem  sm a k u  m ięsa ,  masności 
ja j ,  dobrych i pilnych nas iadów , żadna  r a sa  k u r  naszej k ra jow ej 
nie w yrów nuje .  Z apew ne ,  że k u ra  Dasza w iekam i zak lim atyzo-  
w ana  zżyła się z w arunkam i m iejscow ym i znieść też potrafi w sz y ­
s tk ie  n iew ygody  i p rzyw ary  naszej w jej życiu opieki i s ta ran ia ,  
ten chyba  je d y n ie  s tan  p rzem aw ia  na  je j  korzyść, p rzed  w szy-  
skim i g a tu n k am i trosk liw ie  w lepszym  k lim acie  chowanym i.
I niezawodnie, że przez lepsze żyw ieuie i tro sk liw szy  chów  na­
szej ku ry ,  w ygodniejsze  jej pom ieszczenie w porze  zimowej z a ­
lety te  więcej je szcze  podnieść można. J e d n a k ż e  k u ra  nasz? je s t  
sk a r lo w a c ia łą  i drobną, zda je  się, że bez sk rzy ż o w a n ia  z rasam i 
w iększym i,  n ieda się zbyt we wzroście i wadze m ięsa  podnieść, 
na tom ias t  k rzyżow aniem  z odpow ieduem i rasam i,  do św ie tnych  
rezu l ta tów  może być doprow adzoną . K u ra  bowiem k ra jo ­
w a w tym  stanie , w jak im  je s t  obecnie, do najw yższe j  w agi 
3 kgl. zaledwie doprow adzona ,  w s tan ie  tucznym być m oże; n a ­
to m ias t  kury  z n iek tó rych  ras  zagran icznych  5 — 7 klg. m ięsa  
p ro d u k u ją ,  pod w zg lędem  zaś sm a k u  i delikatności mięsa, ró w ­
nież tak  pareyaln ie  tw ie rdz ić  nie można, bo kw es ty a  z naszym  
drobiem, ma się tak  samo, j a k  i z bydłem  ro g a te m ,  o k tórem  
podobne m niem anie u nas je szcze  is tn ie je .  Je dnakow oż  p rzeko ­
nal iśm y  się, że mięso byd ła  n aszego  nie j e s t  w s ta n ie  iść w za­
wody, z m ięsem  ras  angie lsk ich ,  ani n a w e t  szw ajcarsk ich .

K a ż d ą  kw es ty ę  należy t ra k to w a ć  rachunkow o i nie powo­
dow ać się optym izm em , chów ty lko ,  o p a r ty  na  w y tk n ię ty m  celu, 
korzyśc i przynosi,  f an ta zy e  i p rzesądy  zaw sze  z d rogi w łaściwej 
sp row adzą ,  ta k  i w tym w y padku .  C z fż  m ożna porównać korzyść  
jednej rasy  z d rugą ,  jeśli  j e d n a  dosta rcza  nam  6 — 7 klg. m ięsa , 
inna  zaś za ledw ie  2 3 k lg ?  Co do jakośc i  i sm aku m ięsa  w iem y
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także ,  że r a sy  w k ie runku  tucznośei, przez p rzec iąg  d ług ich  la t  
um ie ję tn ie  p row adzone  p o s ia d a ją  też wyrobione skłonności ku 
temu. P rzy  jednej i tej samej ka rm ie  r a s y  tucznej,  z n a s z ą  k r a ­
jow ą,  o lbrzym ie zaw sze  różnice w y s tę p u ją .  W e źm y  np. w ieprza  
rasy  k ra jow e j ,  na  w ysok ich  nogach, o k łapc ia s tych  zwisłych 
uszach, a r a sę  ang ie lsk ich  tucznych , lub rasę  byd ła  S c h o n k o r n  
z naszą r a są  bydła .  To sam o dzieje  się i z drobiem . (C. d. n,)

Proi., Łemfes®?-.

Zbrodnia i geniusz u zw ierzą t .
Z niem . tłóm . D r. L im bacli.

(Dokończenie) .

Z „ A l  e g o 11 i „ P o p a “ było dw óch sam ców  „ N i l o i T i d o “ . 
B yły  ob y d w a  genia lnym i.  T ido  n iebył w praw dzie  u d e rz a ją c o  
p ięknym , ale zaw sze  ładnym  psem. Cierpiał r za d k o  n a  a ta k i  e p i ­
lep tyczne  i b y ł  dobrze w ychow anym . P rzec iw nie  „ N i l o “ był 
b rzydk im  (mały wzrost,  m a ła  głowa, k ró tk ie  uszy, k ró tk i ,  g ruby ,  
ociężały kad łub , b rzy d k i  ogon, szorstk i włos) i był j a k  jego  o j ­
ciec ep i lep tyczny  i w y s tę p n y ,  od ojca odziedziczy ł ta k że  w łaśc i­
wość po low an ia  n a  rzadk ie  i t rudne  do t rop ien ia  ptaki.  Byl j e d n a k  
zapalonym  m y ś l iw y m , i g d y  jego  pan  przez d łuższy  czas 
nie szed ł n a  polowanie, polow ał na  w ła s n ą  r ę k ę  i trop ił  tę  z w ie ­
rzynę ,  na  k tó rą  pan  je g o  polować zw yk ł był, i to bez żadnego
ubocznego celu.

Z „ T i d a “ i je g o  s ios try  „ P o p y “ u rodziły  się  dw ie  s u ­
czki „ T b i s b e "  i „ V e n e c i a " ,  k tó re  miale  ła d n e  k s z ta ł ty  ale, 
dobrym i m yśl iw ym i nie by ły  i daw a ły  p ie rw sze  oznak i g łupko- 
w a to ś c i ; t a k i  sam  rezu l ta t  dało z k rzy ż o w a n ie  „T  h i s b y “ z do­
brym psem  innej rodziny  i innej rasy .

Z „ P o p y "  i jej b r a ta  „ N i l a “ o trzy m an o  je d n ę  suczkę 
imieniem „ S k y l l a "  ta  su c zk a  b y ła  w p raw d z ie  k s z ta ł tn ą  ale 
by ła  b rzy d k ą ,  bo by ła  nadzw ycza j  k a r ło w a tą ,  i o k a z y w a ła  ta k że  
ślady głupoty. P ró b y  k rzy ż o w a n ia  j ą  z in n y m i psami innych  ro ­
dów i ra s  pozos taw ały  bez sku tku .

G enea log iczne  pochodzen ie  psów, o k tó ry ch  b y ła  mowa, wy­
kazu je  n iew ątp liw ie ,  że ja k ie ś  n ieznane  p rzy c zy n y  i w pływ y 
dz ia ła ły  tu ta j ,  bo m y m yśl iw i przy  sk rzy ż o w a n iu  osobników  po­
s tę p u je m y  z bardzo  w ie lk ą  sk ru p u la tn o śc ią  i sum iennośc ią ,  bo
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w iem y dobrze, że p raw i  po tom kow ie psów odziedz icza ją  w sz y s tk ie  
g ien ia lne  własności i w łaściw ości c h a ra k te ru  ojca i m a tk i ,  i że te 
p rzy m io ty  w po tom stw ie  się  odnaw ia ją .

M ożem y więc z faktów , k tóre  u tych psów  ta k  pod w zg lę ­
dem auto-  j a k i  filogenetycznym  zauw ażaliśm y, n a s tę p u ją c e  w n io ­
ski w y sn u ć :

P ie rw sza  g ene racya ,  w k tórej zna jd u je m y  genialność  so­
m a ty cz n ą  (p iękność  k sz ta ł tów ) i g ien ia lność  p sych iczną  (roz­
w aga ,  pożyteczne p rzym io ty  umysłowe), w y d a je  g en e racy ę  d ru g ą ,  
w k tó re j  po jaw ia  s ię  osobnik, łą cz ąc y  w sobie znam iona  p sy c h i­
cznej degeneracy i.  Z tej d rug iej  g en e racy i  pow sta je  trzecia , 
w tej w idz im y  jednego  psa psychiczn ie  je szc ze  genialnego, ale już  
ep i lep tycznego , a d rugiego, u k tó rego  d e g e n e ra c y a  je szc ze  dalej 
w y s tą p i ła .  W  czw arte j  generacy i t rzeba  odróżnić dw ie  ga łęz ie  ; 
je d n a  z p sa  g ien ia lnego  i epileptycznego m a  potom stw o słabo­
wite , d rug ie  z ow ego zdegenerow anego  p sa  w y k az u je  w po tom stw ie  
osobniki zupełnie  niedołężne, a s a n f c a  okaz a ła  się  w n a s tę p s tw ie  
n iep łodną , a przez to n a tu ra  s a m a  położyła k res  dalszej d e g e ­
neracy i.

T a k  więc i u zw ie rzą t  geniusz, ep ilepsya ,  zbrodnie  m a ją  swój 
począ tek  w poprzedn ich  gene racyach  i dziedz icznością po tom stw a 
p rze k aza n e  byw ają ,

S. Muceioli hodowca gołębi pisze :
W moich g o łębn ikach  i w go łę b n ik ac h  m ych  p rzy jació ł ,  

k tó rzy  t rzy m a ją  belg ijsk ie  gołębie, zauw aży łem  n ie raz  p rzy p ad k i  
degeneracy i gen ia lne j,  podczas g d y  selekcya o g ran icza ła  się na  
m a łą  ilość wybranych .

A no rm a ln e  w łasności charak te ru ,  k tó re  można było  dostrzec,? 
b y ł y : k rw iożercza,  chorobliwa zazdrość , rozk ie łzana  nam ię tność  
uw odzenie ,  szczególn ie  u samie, potem  p o ly g a m ia , po liandrya  
i w szys tk ie  form y w ystępków  przeciw  naturze .  P rzypadk i,  w k t ó ­
rych  ta k ie  znaki degeneracy i zauw ażyłem , były  bardzo  częs te ,  
Im  w iększe  było zboczenie , tern mniej in te l l ig en tn e  b y ły  gołębie 
i tern gorzej w y k o n y w a ły  sw ą  służbę pocztową.

Miłość, w yszuk iw an ie  żyw ności,  a  p rzy  pew nych  oko licz­
nościach budow a gniazda ,  do s ta rc za ją  często p rzyczyn , do zac ię­
tych w a lk  m iędzy gołębiam i, a  sk u tk ie m  tychże  są  ciężkie r a n y ,  
ale n igdy, o ile zauw aży łem  śmierć.

P rzec iw nie  bardzo  często widziałem  przypadk i  m ordu p i ­
sk lą t  p rze z  m a tk i .  T a k ż e  i k rad z ież e  n ie s ą  rzadk ie .  C ałą  m oją
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uwagę zwróciłem  na to, by z mego gołębnika leniwych, słabych, 
zwyrodniałych, zbrodniarzy wyelim inować, by rasę wydoskonalić, 
bo ja k  inteligencya wydoskonalonych gołębi jest w ie lką, tak  peł­
ną braków jes t ona u zwyrodniałych. Gdy zbliżam się do gołę­
bnika z torbą pocztową, to w tej chw ili biegną naprzeciw gołę­
bie silne, roztropne, chętne, które czują się na siłach sprostać 
zadaniu i ty lk o  w jednem idą na w yścig i, by pierwszym stanąć 
u w ylo tu  i rozpocząć lo t zw yc ięzk i".

Te fak ta  dozwalają nam wynaleść anologią pobudek, które 
w nas się budzą, z takiem iż u zw ierząt domowych. W idzim y 
więc tak samo u zwierząt, ja k  i u ludzi typ, wrodzonej zbrodni- 
czości, k tó ry  także i tam da się sprowadzić na dziedziczność, 
na anatomiczne modyfikacye.

A  może także tu ta j w świecie zwierzęcym potw ierdzi się po- - 
dobne prawo, które odkry liśm y u ludzi, że wzrost moralnych 
zboczeń i  zbrodni stoi w zw iązku ze wzrostem genialności i in -  
te lligencyi.

P r z y g o d a  2 p s emi.
Pan Jakób m ia ł chorego, starego psa, którego chciał sprzą­

tnąć ze świata. Sam jednak nie był zdolny do zabicia wiernego 
zwierzęcia, udał się przeto do znajomego sobie górn ka. „W eźcie 
tego psa, rzekł, uwiążcie mu ciężki kamień do szyi i wrzućcie 
do wody, ażeby się biedaczysko nie męczył d łu g o ! “ — „ E j ,  od­
parł górnik, mam ja  na to lepszy sposób. Jak tego sposobu uży­
jem y, to pies ani drgnie, w jednej chw ili będzie po nim. W idzisz 
pan. my górnicy mamy dynamit. Jak ta k i nabój dynam itow y gdzie 
w ypa li to ja k b y  piorun trząsł, zniszczy, zgruckocze na miazgę. 
Pies pański ani się spostrzeże, ja k  będzie po nim , spuść się pan 
już na mnie. Następnego dnia rano obaj w yszli z psem w czyste 
pole, górn ik  z dynamitem, za nim w smutku pogrążony pan J a ­
kób, a za nogą tegoż w ierny do ostatniego tchu i n ic złego nie 
przeczuwający „ F ila k s “ . G órn ik znalazłszy w  polu stary kó ł, 
w b ił go w ziemię i  wezwał pana Jakóba, ażeby sie zb liży ł. „N ie ­
ma dla nas najmniejszego niebezpieczeństwa, uspokajał go, umiem 
ja  z tern obchodzić. “ Przyw iąza ł do wbitego ko ła  psa, na g rzb ie ­
cie jego umocował flf.oój i podpaliwszy lont, rze k ł: „Teraz chodź­
my stąd, za pięć m inut żar dojdzie do naboju i  będziesz pan 
mógł obserwować z daleka, że pies w jednej chw ili zn ikn ie  bez
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śladu. Jak  rzekli, tak zrobili, ale z odejściem pana wierny „Fi 
l ak s11 zaczął się niepokoić, gdyż psie przywiązanie nakazywało 
mu być ciągle u nogi pana. Szamocąc się na sznurze dłuższą 
chwilę, dokazał tego, że stary kół złamał się i poczciwy „Fi laks" 
wlokąc za sobą palący śię lont, pędem pobiegł za odd a la ją ­
cym się panem, a dopadłszy go w uniesieniu radośnem w yska­
kiwał mu aż na piersi. Za pięć minut nastąpić miał straszny w y ­
buch, a tu już kilka minut upłynęło. Pierwszy górnik umknął,  
wołając: „Teraz" j a  za nic nie odpowiadam! Ten pies jest  chyba 
z piekła rodem ! będzie nieszczęście!“ a w ślad jego pomknął 
co tchu śmiertelnie przerażony p. Jakób.  Ale wierny „Fi laks" 
ochoczo galopował tuż przy nim. przekonany,  że pan „takie figle" 
z nim urządza. Przez lany i rowy biegł Jakób jak  opętany,  do­
bywając ostatku sił, ażeby wydostać się z sąsiedztwa psa, któ­
rego fatalny lont już się dopalał,  pot strumieniem ściekał mu 
z czoła, włosy ze strachu zjeżyly mu się na g ł o w i e — nareszcie 
dopadł płotu dość wysokiego, który jednym rozpędem przeskoczył 
i po drugiej stronie upadł j a kb y  nieżywy na ziemię. „Jestem przy- 
najmiej ocalony" pomyślał, oddechaiąc głęboko, gdy zobaczył,  
j ak  pies wysila się na próżno, ażeby także przesadzić ów płot 
zbawczy. Po chwili nadbiegł i górnik, ale sytuacya już się przed­
stawiła inaczej. Obok pana Jakóba,  który nie był zdolnym do 
przemówienia i słowa, leżał na ziemi wierny pies jego „Fi laks".  
Piszczał i przymilał się radośnie, a zagasły lont zwieszał mu się 
z grzbietu. Nie mogąc przesadzić przez płot, przepłynął  pobliski 
strumień, ażeby połączyć się ze swoim panem, jak  mu to psi 
nakazywał  obowiązek. To ocaliło życie nietylko jemu, ale i j ego 
panu, gdyż dopalający się już lont zagasł w wodzie. S i non e vero•

((?. nar.)

Przypomnienia i czynności gospod arcze  z  M m l i  drobin
i z ornótologii na miesiąc Marzec.

W k u r n i k a c h  zaczynają się nieść prawie wszystkie rasy 
kur,  kaczki,  gęsi i indyki, t rzeba w ;ęc wszystkie ja ja  zniesione 
datować aby były pewne, to jest  nie zawodziły w wylągu. Czyn­
ność datowania uskutecznia się ołówkiem na jaju t. j. pisze się 
u góry dzień a pod spodem w kształcie ułamka miesiąc n. n.  1/ „  
2/3, 3/3 i t ak dalej, na każdem jaju,  w którem dniu było zniesione. 
Gdy się ma zaś więcej ras kur albo kaczek, lub tym podobnego
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innego drobiu ,  to t r z e b a  oprócz tego dać nad  d a tą  zn a k i  p o cz ą t­
kow ych  l iter ,  j a k  się  k tó ra  r a s a  n a z y w a , a to od k u r  C oh inb ina  
znaczy  s ię  j a j a C o 4/3, od k u r  P lym uth rocks  P l s/3 i tym podobnie. 
D a to w a n ie  ja j  do w y ląg u  je s t  koniecznie potrzebne, a lbowiem  
chcąc mieć dob ry  rezu l ta t ,  n ie  powinno się  s ta rsze  n a d  18 dni 
zniesione j a ja  p o d k ła d ać  pod kw oki.  — W  m iesiącu m arcu  z a ­
czyna się już  w y ląg  drobin t . j .  ku r  g ę s i ;  kaczek  i indyków  nie 
radzę  w tym  m iesiącu w ychow yw ać , a lbow iem  je s t  j e szc ze  za 
zimno n a  ta k o w e  a osobliwie na  te  o s ta tn ie ,  to je s t  na  in d y k i .  
D rób  m iody  w y lęgn ię ty  t rze b a  s trzedz p rzed  zim nem  p o w ie t rz em  
i n ie  w y p ę d z a ć  go na  dw ór j a k  je s t  czas  deszczowy, albo zimny 
wiatr.  Z re sz tą  co do innych  p rzes tró g  i w skazów ek  tyczących  
się w y lę g a n ia  i w ychow an ia  drobiu, to polecam szanow nym  czy­
telnikom m oją  b roszu rę  j a k ą  w ydałem  pod ty tu ł e m :  „Zbiór cen­
nych w skazów ek i uivag o hodow li drob iu  i  k ró lik ó w ", n ak ład em  
k s ię g arn i  i d ru k a rn i  H. B o h u ssa  w Ja ro s ław iu  1894, a  k tó rą  to 
za cenę 50 et. w raz  z p -z e s y łk ą  pocztową m ożna n a b y ć  w spo ­
mnianej ks ięgarn i .

W  ogóle w k u rn ik a c h  pow in ien  być p o rządek ,  to  je s t  czy­
s tość  i drób dobrze żyw iony  a lbowiem  k u ry  zacz y n a ją  się nieść 
jako też  i in n y  drób w odny, co powyżej n a  w stęp ie  nadm ieniłem  
a  zatem  więcej po trzebu je  żywności i dozoru . Toż sam o w  m ie ­
siącu m arcu  k aż d en  chodow ca drobiu k tó ry  ma za m ia r  s p ro w a ­
dzić czyli z a k u p ić  drób rozp łodow y lub ja ja  w y lęgow e powinien  
s ię  w cześnie oto p o s ta ra ć ,  albowiem  k aż d y  dzień opóźnien ia  
p rzynosi s t ra tę ,  oraz n adm ien ia  się, ab y  drób  rozp łodow y i j a ja  
w y lęgow e sp ro w ad za ć  z pew nych i renom ow anych  źródeł,  i lepiej 
zapłacić w ięcej ,  j a k  b io rąc  gdzie indz ie j  za  niższe ceny  być  
oszukanym .

W  go łębn iku  toż sam o powinno być czysto, śc iany  świeżo 
pobielone, g n ia zd a  odpowiednio  um ieszczone , i go łęb ie  dobrze  
żyw ione w y k ą ,  d ro b n y m  palonym  grochem , ś redn ią  pszen icą ,  
i jęczm ieniem , a lbowiem  w m iesiącu m a rc u  z a cz y n a ją  się takow e 
ju ż  na  dobre  gn ieździć  i w y lęgać .

W spom inam  tu toż samo o naszych  m ałych  śp ie w ak a ch  do m o ­
wych to j e s t  k a n a r k a c h  w k tó ry m  to m ies iącu  t. j.  m arcu  zaczyna  
się spus t  czyli w ybór  par  do rozm nażan ia ,  loka l w ięc  ten gdzie  
się k a n a r k i  wolno w w iększe j ilości chowa pow inien  być toż sam o 
świeżo w ybielony  i g n ia z d a  s tosow nie  umieszczone, podłogi w y ­
myte, i św ieżem  rzecznem  p iask iem  w y sy p an e ,  a  k tó rą  to  czynność
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os ta tn ią  t. i. św ieży  p ia sek  raz  w tygodniu  t rzeba  usku teczn ić  
czyli zmienić. T am  zaś gdzie się na  m ałą  sk a lę  chow a k an a rk i  
w k la tk ac h ,  to przed spustem  tychże m uszą  być k la tk i  świeżo 
w y m y te  i w ysia rkow anp ,  toż sam o i gn ia zd k a ,  jeżeli są  s ta re ,  
w k tó rych  się już  k a n a r k i  dawniej gn ieźdz iły .

Oprócz g n ia zd e k  kanarczych , k tóre  są  ju ż  zw ykle  w ysadzone  
w a tą  i obszy te  su k n e m  ł odpow iednio  um ieszczone w k la tk ac h  
t r z e b a  dać  do k la tk i  na  dół m ię k k ie  p ió ra  z gęsi t. j. puch 
i t ro szk ę  c ienkiego w łosien ia  — k u rk i  z tego ścielą  sobie gn iazdo  
odnośnie do u p odoban ia  i swych po trzeb .  N as tępn ie  t r ze b a  o b se r ­
w ow ać p a ry ,  a  osobliwie samice czy dobrze s iedzą  n a  ja jeczkach , 
oraz j a k  żyw ią  sw e młode, i ta k ie  k tó re  źle się niosą i źle w y­
siadu ją ,  w y łączyć  ze spustu .  Z aś  g d y  są młode w gn iazdkach ,  
trzeba  s ta ry m  k a n a rk o m  d aw ać  posilny  i m iękk i pokarm  t. j. 
d ro b n iu tk o  posiekanie  i na tw ardo  go tow ane  ja ja ,  i bu łkę  m a ­
czaną  w mleku, a b y  ta k ą  k a rm ą  mogły ła tw o  i dobrze  k a rm ić  
młode. L o k a l  w k tó ry m  k a n a rk i  się  gn ie żd ż ą  ma mieć te m p e ra ­
tu rę  15 do 16 s topn i R e au m ira  ciepła.

Z o r n o t o l o g i i  o p t a c t w i e  ż y j ą c y m  w d z i k i m  
s t a n i e .

W pie rw szych  dniach m arca ,  a zw yk le  n a w e t  z końcem 
lutego n ad c ią g a ją  skow ronk i  polne, szpaki,  gołębie dzikie, zaś 
zaś około 15-go m arca  słomki, czajk i,  k rz y k i  i t. p. p tactw o 
wodne —  z p ta c tw a  innego t. j. z śp iew aków  p rz y la tu ją  różne 
ga tunk i  d ro z d ó w ,  k o s y ,  p liżgi,  czerw ono-brzuszki,  czerwono - 
ogonki,  nakoniec  gęs i  dzikie, żuraw ie  i boc iany .  G nieździć  się 
saś  zacz y n a ją  k ruk i,  w rony , srok i i k aw k i .  Tożsam o b aż an ty  
z końcem  m arca  chow ane  po b ażan ta rn iach  zacz y n a ją  znosić ja ja .

W iąz o w n ica  dn ia  20. lu tego 1895.
E. Podwiń.

Sprawy Tow arzystw a Ornitologicznego,
Odezwa

W  kilku d z ienn ikach  publicznych  og łasza liśm y sp ra w o z d a ­
nie  z w alnego  posiedzen ia  Tow: Orn ito log icznego  pod p ro tek to ­
ra tem  J .  O. księżnej Maryi Jerzowej Czartoryskie j,  k tóre  odbyło 
się  dn ia  23. l is topada  w Ja ros ław iu .  Na posiedzeniu  tem  p ie r ­
wszym , gdzie zebra ło  się kilkudziesięciu członków, gdzie  n ie wa-



—  26  —

c h a ły  s ię także  w z i ą ć  u d z i a ł  i n a sze  pan ie ,  a  sw o ją  obecnośc i ą  
n a d a ł y  po w a ż n i e j s z y  n a s t r ó j  c a ł e mu  p os i ed ze n iu ,  za co s am o  n a l e ż y  
im się p od z i ęk ow a n i e .  N ie  wszyscy  na s i  c z ł on ko w ie  miel i  m oż e  
spo s ob no ść  dow iedz i eć  się o t em  pos i edzen iu ,  d l a  w ia d o m o ś c i  i i n ­
fo r m o w a n ia  się l ep szego  p od a j e m y  w k ró t ko śc i  c zynnośc i  z t ego 
p os i e d zen i a .  Po za g a j e n iu  p o s i e d z e n i a  p r z e w o d n ic z ą c y  komisyi  
d l a  z a w ią z a n i a  T o w a r z y s t w a  p. K. Mik i ewicz  p r z ed ło ż y ł  z a t w i e r ­
dzony  p r zez  c. k. N a m i e s t n i c t w o  s t a t u t  do p r zy j ęc ia ,  k tóry  j e d n o  
g ło ś n i e  przyęjęto, da l e j  w y b r a n o  g ł ó w n y  za r z ą d ,  do k t ó r ego  weszl i  
W n y  W.  Bzowski  p r e z e s e m  W n y  K .  Miki ewicz  w ic e p re z e s e m  
p.  E .  P o d w i ń  cz ł o nk i e m za r z ąd u ,  M. B o gd an o w ic z  sk a r b n ik i e m  
i s e k r e t a r z e m ,  do wyd z i a łu  w y b ra n o  J .  O. W a n d ę  K s i ęż n i cz k ę  
C z a r t o r y s k ą  J .  W g o  S t e f a n a  hr .  Z a m o y s k i e g o  W g o  P.  D i t z i u s a  
i W g o  D o b ro w o l sk i e g o  za s t ę p c a m i  w y dz i a łu  W.  W ol sk ą  W n ą  Bo-  
g d a n o w i c z o w ą  W g o  Ju l i u s z a  F r e y a  W g o  K a r o l a  D z i a d on i a .  P an  
Mik i ewicz  po d o k o n a n y m  wybo rze  z łoży ł  p r z e w o d n ic t w o  w r ęce  
p r e z e s a  p. Bzowsk iego.  P a n  Bzowrski g o r ąc em i  w yr az y  za c h ę c a ł  
d o  nowe j  p r a c y  i wniós ł ,  a ż eb y  z łożyć  po dz i ę ko w an ie  p ro t e k to r c e  
J .  O. Ks .  Mar y i  Cza r t o r y sk i e j  j e d n o g ł o ś n i e  udzie l ić .

P a n  s e k r e t a r z  p oda ł  do w iad om oś c i  o dz i a ł a lno śc i  t o w a rz y ­
s tw a  pod p r z e w o d n i c t w e m  komisy i ,  da le j  o ilości do t ychczasowe j  z a p i ­
s a n y c h  p r ze z  n i eg o  cz łon ków  46 n a s t ę p n i e  om ó w io n o  s p r a w ę  o r g a ­
nu  d l a  t o w a r z y s t w a  i w y zn ac zo n o  d z i e ń  7. g r u d n i a  d l a  po s i ed ze ­
n i a  p i e rw sz eg o  w ydz i a ł u ,  k t ó r y  s ię d.  13 g r u d n i a  z e b r a ł  i c z y n ­
nośc i  swo je  w czyn j u ż  podał .

M uryan Bogdanowicz 
s e k r e t a r z  t o w a r z y s t w a  R y s z k o w a w o ' a  po c z t a  B j b r ó w k a .

G łó w n y  Z a r z ą d  T.  O : po da j e  do w iadomośc i ,  że wszelki e  
zg ł o s zen i a ,  i n fo rm ac ye ,  w k ł ad k i ,  p r z y j ęc i e  n o w y c h  cz łonków i i n ne  
do tyczące  T o w a r z y s t w a  O rn i t o lo g i cz ne g o  s p r a w y  p r z y j m u j e  i z a ­
ł a t w i a  s e k r e t a r z  T o w a r z y s t w a  pod p o w y ż s z y m  a d r e s e m .  *

Da le j  po leca  go rąc o  ws zy s t k im  sw o im  cz ło nk om ,  ażeby  się 
z a o pa t r z y l i  w b ro s z u r k ę  o hodowli  d ro b i u  w po l s k i m  j ęz yk u  
w y d a n ą  p r ze z  p i e r w s z o r z ę d n e g o  h o d ow cy  d rob iu  p.  E d m u n d a  
P o d w i n ą  z W ią z ow n i cy .  B r o s z u r k ę  m o ż n a  dos t ać  w  k s i ęg a rn i  
B o h u s s a  w  J a r o s ł a w i u  po 35  ct.  obe cn i e  zn i ż o n ą  c e n ę  p r z e d t e m  

po  50 ct.
N a s t ę p n i e  p ro s im y  o w cz e sn e  z a m ó w e n i e  d rob iu  r a s o - 

w e g o  i kaczek ,  i n dy kó w ,  p a n t a r e k ,  go ł ę b i  i t. p.  z w y ją tk i e m  gęs i ,  
k t ó r e  t o w a rz ys tw o  s w o im  cz ło n k o m  d os t a r c zy  w b i e żą cy m  se-
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zon ie  po zn iżon e j  c e n i e : a m ia n o w ic ie  c z ło n e k  o p ła c a  ' / ,  a
to w a rz y s tw o  ’/3 część  z ło ż o n y c h  fu n d u s z ó w  o p ła c a ć  będ z ie  do w y ­
sokośc i  20  zł. , g d y ż  ta k ą  s u m ę  n a  p o s ie d z e n iu  w y d z ia łu  d n ia  13. 
G r u d n ia  u chw alo no .  J a j a  te g o  roku  ty lko z Z a k ła d u  ch o w u  d ro b iu  
w W ią z o w n ic y  p o b ie r a ć  b ę d z ie m y ,  są  to w a rz y s tw u  p o leco n e  ja k o  
n a j l e p s z e ,  a  d la  ł a tw e g o  t r a n s p o r t u  n a jp e w n ie js z e .

Zarząd Towarzystwa Ornitologicznego:
P rezes : Sekretarz:

Bzowski. Bogdanowicz.

Spis członków T ow arzystw a Ornitologicznego * ).
Imię i nazwisko Miejscowość Poczta

Stefan  hr. Zamoyski W y so c k Surochów.
Zofia lir. Zamoyska Kraków.

KańczugaW ładys ław  Bzowski Pantalowice
M arya  W o lsk a Hawłowice Pruchnik.

Stefan P re c k Pantalowice Kańczuga.
Z ygm unt Drohojowski Ujście Tryńcza.
K o n s tan ty  Mikiewicz Laszk i Bobrówka.
M arya  Mikiewicz Laszki Bobrówka.
M aryan Bogdanowicz R yszkow a wola Bobrówka.
W ładysława Bogdanowicz Ryszkowa wola Bobrówka.
Ju l ian  Frommel Moniua Jarosław .
Marcin Popkiewicz Radymno.

Wiązownica.K aźm iera Merczyńska Piw oda
W ładysław  M erczyński Piwoda Wiązownica,
L eonard  Dąbrowski Nowosielec Przeworsk.
Bronisław Karasiński Szówsko Wiązownica.
Józef  T aszarsk i W ysock Surochów.
Antoni H ołuk Jarosław.
H elena  Podwiń Wiązownica.
E d m u nd  Podwiń W iązownica.
J a n  Wróbel Ludków Radymno.
Michał Socban Zarzecze.
D r .  M aryan  Lisowiecki Chłopice Jarosław .
Mazur J an P etniatycze Zarzecze.
K ołesiński H am ernia Nowa-grobla.
W aleryan Sarnecki L aszki Surochów.
Ju lian  K ru p p a L aszki Surochów.
W ładysław K. Falkow ski Zboiska Byszów.
Kazimierz Dobrowolski - Jarosław.
K aro l Dziadoń Lwów, ul. Kolejowa.

’) Uzupełn iony  now ym i członkami.
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Orlinek
Żuldiu
Tyniowice

Dublany

Załuż. 
Biała. 

Pruchnik. 
Chorośnica. 

Wiązownica. 
Wiązownica. 

Jarosław. 
Sieniawa. 

Wiązownica.

Grodzisko.
Grodzisko

Sieniawa.

Imię i nazwisko Miejscowość
Juliusz F rey  Opary
Julia  Kołpaczkiewicz Chodorów.
H erm an Bleiclier 
Kazimiera Kellerman 
Zofia Marynowska 
Olga W ik to row a 
Jerzy  Piwooki c. lc. S tarosta  
Nikodem K rasicki 
Chorośnicka
J .  0. ks. W anda  Czartoryska 
J. O. ks. Je rzy  Czartoryski 
Dytziusz 
Ks. Włazowski 
Ks. T ro jn a r  
Prof .  Malsburg 
Zofia Radzikowska 
Karol Będziński 
Ks. Ludwik Bikowski 
Tomasz M aziarek 
Stanisław Myszkowski 
Hr. L u dg ard  Grocholski 
Władysław Michucki 
Rudolf Urich 
K. Strze leck i 
Stanisław Ogonek 
D r. Koliński 
Mieczysław Lenartowicz 
Prof. gimn. W róbel 
A leksander D unin  Wąsowicz 
F e l ik s  Slisz 
.Izabela Będzińska 
Otylia Mugler 
Ks. W incenty  Zbiegniewicz 
Zofia Duniewiczowa 
Ks. Podolińsk i 
K az im ie ra  Szromba.
Zofia Guryk 
Ks. Pastor
Niewiadomski sekretarz .
F ryzy r
Luiza Maryanowa Jędrzejowiczowa Dylegówka
Dr. Beill, ap tek a rz  Stanisławów
Lewicki,  sędzia R adym no.

Pocz ta
Medeuice.

Radymno.
K ańczuga.
Pruchnik

Lwów.

Laszki
Pawłosiów

Pustomyty

Bobrówka.
Jarosław.

Nawarya.

Lwów,

Grzymałów.
Kołomyja.
Czortków. 

ul. K ościuszk i 1. 20. 
Źydaczów.

Wola W adow ska W adow ice górne. 
Sanok.

Lwów, ul. P iek a r sk a  4. 
Kołaczyce.

Kobylnica wołoska W ielk ie  oczy. 
Olchowa Bobrówka.
Mickałówka Radymno.

Brzozów.
Surochów.

Bobrówka.
Wiązownica

Radymno.
Jarosław.

Lubaczów.
Tyczyn.

Lazy

Piwoda
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H, o z m a i t o ś c i .

W ścieklizna WC Lwowie. Poniżej umieszczone obwieszczenie 
M agis tra tu  m. Lwowa świadczy, że w mieście  naszem istnieje przez 
ca łą  zimę wścieklizna. Dziwno nam, że właśnie w zimie ta  zaraza  tak 
się szerzy i ciekawi jesteśmy, czy s ta tystyka w eterynaryjna  wykazała 
już  kiedy dawniej tę zarazę w zimie.

Pierścień brylantowy we wnętrznościach krowy. W r. 
1880 odbywały się ćwiczenia połowę wojsk pod Speekbach w Pala-  
tynacie, podczas których jeden  z oficerów zgubił na łące kosztowny 
pierścień, którego mimo skoszenia łąk i i natychmiastowych poszuki­
wań odnaleść nie można było. W  tych dniach dopiero, tj. po przeszło 
cz te rnastu  latach, okoliczny włościanin po zabiciu starej swej krowy, 
znalazł w j e j  wnętrznościach ów przedmiot, o k tó ry  w owym czasie 
tyle ha łasu  narobiono. W łaśc ic ie la  odszukano i pierścień mu oddano.

Żywe raki. w Szczakowej przytrzym ano na komorze celnej 
w dniu 23. g rudnia  wielką pakę z żywymi rakam i, wysłaną z Gródka 
do Berlina, i jako „żywe ryby ' deklarowaną. Ponieważ obecnie je s t  
czas ochrony na raki,  przeto wysyłającego handla rza  pociągnięto do- 
odpowiedzialności za niedozwoloną wysyłkę a jego raki — przeszło 
1000  sztuk skonfiskowano i wypuszczono je do rzeki Kozibród pod 
Szczakową. Byłoby pożądanem, ażeby na ten wypadek zwrócono uwa­
gę wszystkich urzędów cłowych —  dla ukrócenia  nadużyć handlarzy, 
dokonywanych na wielką skalę z wielką szkodą dla  ku ltu ry  krajowej.

Czerwienienie raków. Jedno  z fachowych pism przyrodni­
czych wyjaśnia przyczynę, dla której rak i po ugotowaniu nab ierają  
purpurowej barwy. A u to r  twierdzi,  że rak i w skorupie  swej m ają  dwa 
b a r w ik i : jeden niebieskawy lub ciemny, rozpuszczalny w wodzie, a d ru ­
gi czerwony, który rozpuszcza się dopiero w tłuszczu. Owóż barw ik  
ciemny, któremu zimna woda rzeczna nie szkodzi, w k ipią tku  się roz­
kłada, a pozostaje  tylko tamten czerwony. Ciemny barwik można wy­
ciągnąć ze skorupek także  spirytusem, a dawni kucharze —  w cza­
sach, kiedy jeszcze nie słyszano o Towarzystwach ochrony zwierząt, 
dla  urozm aicenia  zastawy półmiski z rakam i ugotowanymi przystrajali  
rakam i żywymi, k tó re  w ten sposób doprowadzono do barwy czer­
wonej. Tu i ówdzie —  jak  np. w pewnym potoku pod Solurą —  
znajdują się ra k i  czerwone, które nie mają ciemnego barwika w swo­
jej skorupie  i naukowo zwą się „ rub inosam i11 (nazwa ta  utworzona 
dla analogii z „albinosami"). N atom iast w dwóch jez iorach gorzkich 
w Sabaudyi i w innych wodach gorzkich są raki,  k tóre swej barwy 
brązowej nie tracą  nawet po ugotowaniu. Są one nadzwyczaj smaczne, 
ale obcemu wydaje się z początku, źe je rak i żywe lub niedogotowa- 
ne. R a k i . t e  żyją w bardzo twardej, wapnem nasyconej wodzie, k tórej 
inne r a k i  znieść nie mogą.

Zadręczenie zwierząt aresztowano N. Jo l le sa ,  właściciela ce­
gielni. k tó ry  "morzy głodem konie. Niedawno, jak  skonstantowano urzę- 
downie, padł mu na ulicy już 8 z rzędu  koń, ginący śmiercią głodową!

Elektryka we Lwowie stanowczo się powiodła. Zamknięcie
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rachunków tramwaju elektrycznego, czynnego w roku 189 1 przez 
7 miesięcy, wykazało surowy dochód tego przedsiębiorstwa w kwocie 
1 3 9 .8 6 5  zł. 27 ct za czas od ostatniego maja do końca grudnia .  Z a j ­
m ujące są daty w poszczególnych miesiącach podczas wystawy i po 
je j zamknięciu: czerwiec zł. 19.672*77. lipiec zł. 2 7 .0 9 9 -1 9 ,  sierpień 
zł. 2 5 .2 38  15, wrzesień zł. 25 .844-83, październ ik  zt. 1 8 .1 6 2 ‘20, listo­
p ad  1 1 .9 2 2 -9 4 ,  grudzień zł. 1 1 .9 2 5  19, razem  za 7 miesięcy 139 .865  rł. 
27  ct. Po  opędzeniu wydatków ^bardzo zresz tą  i całkiem naturaln ie  
znacznych) wypadnie także dla gminy m. Lwowa pewien procen t czy­
stego zysku Wyniki ruchu wpłyną niezawodnie na to, że gmina przy­
stąpi do spółki, lub że się utworzy krajowe towarzystwo akcyjne i obej­
mie dalszą eksploatację korzystnego przedsiębiorstwa. W zorem W ie­
dnia nawet tramwaj konny powinien się przemienić na elektryczny. 
Czas ku tem wielki bo dyrekcya tram w aju  konnego u rąga  wszelkim 
przepisom, a chcąc zapewne ubytek dochodu odbić na koniach, używa 
do zaprzęgu tak nędznych, że litość każdego na widok tak i  brać musi. 
Ale do czasu dzban wodę nosi.

Ilumor amerykański Mac Dan opowiada swoje przygody w Texas.
— W idz ia łem  —  powiada — ja k  wieszano na słupie telegrafi­

cznym złodzieja koni.
— K om u uk rad ł  on konia ,  jeżeli wolno wiedzieć?—  py ta  jeden 

z obecnych obywateli.
— Niewiadomo. Dosyć, że jechał na  koniu nieznanym w okolicy.
—  To może na  własnym ?
—  Albo j a  wiem !
— W ięc  co się stało z tym ko n iem ?
— S ta ł  on w stajni policyjnej przez trzy miesiące, a gdy nikt 

się po niego nie zgłosił, sprzedano go na  licytacji za 87 dolarów.
Za dręczenie koili ukarano  grzywną w kwocie 2 zlr .Salomona 

F is z e r . .  F is z e r  przeładował wóz drzewem i gdy konie nie mogły p rzeno­
szącego ich siły ciężaru uciągnąć, wyrwał z r ą k  woźnicy batog i smagał 
nim niemiłosiernie biedne koniska, ezem wywołał zgorszenie publiczne.

Dzikie zwierzęta w indyach. W  ciągu ubiegłego roku  dz i­
kie zwierzęta pochłonęły w Indy ach  angielskich przeszło 2 1 .0 0 0  ofiar 
w ludziach. N a żarłoczność wężów tylko przypada  18 .540  osób, — czyli 
że w świecie zwierzęcym płazy te, nadzwyczaj mnożne, są  istotnym po­
strachem mieszkańców. Tygrysy, na spółkę z lampartami, wilkami, p a n ­
te r a m i ,  niedźwiedziami i słoniami, stały się powodem śmierci lub cię- 
ciężkiego kalectwa 1 9 .0 00  osób.

Mimo to, iż rząd  wypłacił w roku zeszłym 1 1 7 .44 7  rupij srebrnych 
za dostawione głowy 12.957  tygrysów, 4 .0 8 8  lam partów  i 117 .12 0  wę­
żów, szkody w ludziach i dobytku zrządzane  przez dzikie bestye co­
raz się zwiększają, wyniszczyły one w tymże czasie 90 .253  sztuk mniej­
szych zwierząt, a w tej liczbie 62 .000  sztuk inwentarza.

Podział doi’zecza Dunajca na rew iry  rybackie. W  „D zien­
niku urzędowym11 znajduje się edykt co do stanowczego podziału do­
rzecza D unajca  na rewiry rybackie. E d y k t  ten, k tóry  zain teresuje  nie-
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zawodnie nietylko mieszkańców dorzecza Dunaju, ale także wszystkich 
zwolenników uporządkowanego gospodarstwa rybnego w kraju , j e s t  n o ­
wym krokiem  na drodze wprowadzenia w Galicyi racyonalnej gospo­
darki na polu rybołówstwa, w myśl rozporządzenia  namiestnictwa 
z 21. s ierpn ia  1890 (dz. u kr. nr. 39.) . Cały kra j  podzielony został,  
jak  wiadomo —  na dwadzieścia okręgów rybackich, według dorzecza 
ważniejszych rzek. Z tych dwudziestu okręgów, siedem już  ma uizą- 
dzone rewiry rybackie, są to dorzecza rzek Wisły, Soły, Skawy Raby, 
Dunajca z Popradem i Białą, Bogu i S try ja  z Oporem. Co do kilku 
z tych okręgów —  jak  obecnie co do Dunajca - -  wydano już edykta 
zaprowadzające stanowczy podział na rewiry rybackie, co do dwóch 
zaś (Skawy i Raby), zarządzono już nawet wydzierżawienie rewirów. 
T worzenie  dalszych rewirów będzie się odbywać w następującym po­
rządku: naprzód utworzone zostaną rewiry  rybackie  w dorzeczu P ru tu  
z Czeremoszem, następnie  Sanu z W isłokiem, Wisłoki, D niestru  ze 
Strwiążem i Bystrzycą, Styru, Świecy, Łomnicy, Bystrzycy złotej i c za r­
nej, Gniłej Lipy, Złotej Lipy, Strypy, Seretu i w końcu Zbruczu.

Spraw y sa l. T ow arzystw a o c t a n y  zw ierząt.
Z a  inieyatywą i s taraniem  p. G rzegorza  Sucharowskiego c. k. 

ad junk ta  podatkowego założony został w Kałuszu oddział gal. Towa 
rzystwa ochrony zwierząt.  Oddział liczy obecnie 17 członków.

W ybrani zos ta l i :  p rezesem : Grzegorz S uch a ro w sk i , zas tęp cą :  
Michał Milewski, s ek re ta rz :  Hołubowski Władysław, kandyda t no tary-  
alny. Do w y d z ia łu : p Nikorowicz Stanisław emer. k a p i t a n , p. T y ­
niecki P io t r ,  p. F a lk  Maksymilian dok to r  c h e m i i , p. Harasymów A n­
toni koncypient adwokacki, p. Mondenschein I lerm an, p. P ieńczakow- 
ski Ludwik c. k. ad junk t  podatkowy, p. S tanecki Mieczysław adw okat 
krajowy, p. Zalęski Stanisław, dyrek tor  powiatowej kasy oszczędności, 
p F u lle r  Maurycy, c. k. leśniczy z K o p a n e k ,  p. Domain A lfred ,  w ła­
ściciel dóbr w K o p a n k a c h ,  p. Mierzyński H e n ry k ,  właściciel dóbr 
w Dubowicy, p. Lewicki Stanisław, emer. nauczyciel ludowy z Ja s ie ­
nia, p. Posacki M a r c in , emer. nauczyciel w Chocim iu , p. Bażykowski 
Bronislaw, doktor praw i dzierżawca dóbr w Siółku.

Podziękowani .
Urzędowi targowemu miasta Lwowa składamy podziękowanie za p rzy ­

słane 28 kg. grysiku dla żywienia ptaków.

O d p o w ie d z i  redak cy i:
P .  S u .  w  K a łu sz u .  W zm iank i  d o ty ch c zas  w naszem  p iśmie  b y ć  n ie  m o g ło  

z w i a d o m y c h  P a n u  p o w o d ó w .
P P o d .  w  W i ą z o w n i c y .  Zn b ro s z u rk ę  se rd ec z n e  dzięki.  Artyku l ik i  m ie ­

s ięczne  umięszczać  b ę d z i e m y  od  m a rc a .  W s k a z ó w k i  tak ie  od  ru ty n o w a n e g o  h o ­
d o w c y  p o c h o d z ą c e  w ie lk ą  korzyść p rzyn ieść  m ogą .

P D o b r  w  J a r o s ł a w i u .  W  m a rcu  um ieśc im y.
R o c zn ik i  M ie s i ę c z n ik a  za r e k  1893 i 1 8 9 4  są  d o  n a b y c ia  w  R ed a k cy i  

za z n iż o n ą  c e n ę  5 0  ct .
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Sprostowanie:
Zwraca się uwagę Szanownym Członkom Towarzystwa Ornitologicznego , 

że rozesłano między członków ki lkaset egzemplarzy statutu z niezauwążoną m yłką  
d ru k a rs k ą ,  k tóra  mąci jasność statutu przez to, .że w miejsce §. 1. statutu na 
pierwszej stronicy w ydrukow any  został  początek m struhcyi , k tóra  to instrukcya 
w ca łośc i  swej na końcu sta tu tu  umieszczona być powinna.

Kto  otrzymał podobny  egzemplarz raczy dopom nieć  się o p raw id łow o w y ­
drukowany s ta tu t ,  który natychm ias t  się wyszle.

Sekretarz T ow arzystw a:

31. B ogdanowicz.
  —  p. Bobrówka.

Otrzymaliśmy następujące :

Obwieszczenie.
Dodatkowo do obwieszczenia z dnia 30. listopada 1894. 1. 82175. 

w sprawie wścieklizny u psów podaje się do powszechnej wiadomości, 
że psy, zaopatrzone kagańcami odpowiednio skonstruowanymi , zabez­
pieczającymi od k ą s a n ia , tudzież przepisaną marką opłaconej należy- 
tości gminnej, mogą wolno biegać i nie będą chwytane.

Magistrat królewskiego stołecznego miasta 
Lwów dnia 18. stycznia 1895.

ł n ju n
TU

ia Tow arzystw a ornitologicznego,
U p. K a ras iń sk iego  B r o n is ła w a  w Szówsku p. Ja ro ­

sław są do sp rzedan ia : 
jj 1) Anglisbury 1— 2,  trójka 5 zł.
n 2) Pekingi 2 - 4 ,  „ 5 „ m
n  y
U U p ,  H erm ana B le ichera  w Orlinku p. Radymno :

In
[Un 
[U n

1) Turki krakowskie para 4— 5 zł. 2) gołębie pocztowe 
3 para 2— 3 zł. 3) gansle galicyjskie para 3 — 6 zł. 4) Mewki 
jj chińskie białe para 10 zł. 5) Mewki smyrneńskie para 8 zł.
-  6) Mewki chińskie siwe para 6 — 10 zł. T )  Mewki anatolskie 

prawdziwe para 1 5 —25 zł. 8 )  Turczyny we wszystkich kolo- JJ 
^  rach. para 3 — 6 zł. O) krymki czarne, żółte, czerwone, nie- 
3 bieskie i kawowe para 3 — 4 zł. 10) głozy krakowskie para 
3 3 — 4 zł. 11) perłówki krakowskie para 2— 3 zł. 12) Kra- 
S kusy para 2 — 4 zł,

Z kur rasowych ciemne Houdony 2 koguty i 8 kur3 z tych do odstąpienia jedną trójkę pod warunkami w miesięcz- 
li niku naszym podanymi członkowi respektiwe Towarzystwu do

dyspozycyi.
Królików galicyjskich mam do dyspozycyi około 100 sztuk. 

Sprzedaje się parę białych i zajączatych, która waży 8— 9 klg. U
3 po 1 zł. 50 ct. 3
a 5 S 5 S S S S S S S S a H 5 S E H S 5 H 5 B S 2 S a S E H a S B 5 a se S S H 2 S 2 5 S l!H

Z Drukarni Ludowej we Lwowie pod zarządem Stan. Baylego.


